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K U R V E  R L I T E  W S K 1
w  W I L N IE  w e W T O R E K  DNIA 12 L IST O PA D A  V. S. iB iS R O K U .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

G azeta senacka ,  z dnia 2 lis topada, ogłosiła Ukaż 
j .  C. M. do Rządzącego S en a tu ,  pod dniem 2.5 września, 
p rzez  k tó ry  zakłady edukacyyne gubernii k ijow skiey , 
zostające pod zawiadywaniem wileńskiego uniw ersy te tu  , 
dla dalekości od niego i trudności z tąd  wynikających 
w  ich za rządzan iu ,  rozkazano przyłączyć do wydziału 
un iw ersy te tu  ch a rkow sk iego , od k tórego  one są n ie ró ­
wnie biiżey , a tem  samem ła tw iey  zarządzane bydź 
tnogą.

O podróży  W ielk iego  Xieeia Jmci , M ic h a ła , pó 
A n g li i ,  S zko c ji  i Irlanclyi, Poczta północna zawiera: 
„ P o d ró ż  ta  t rw a ła  dni 69. W  tym  przeciągu czasu W .  
X . J t rć  odbył drogi i 855 mil angielskich, i Zwiedzał 
wszystkie prawie godnieysze widzenia mieyscn, w  króle­
stw ach zjednoczonych. Ostatniego dnia przed swym z Lon­
d ynu  wyjazdem , odwiedzał szkoły podług m etody Bella  i 
L unkastra . Z  wielką zastanawiał się uwagą nad różne- 
mi częściami te y  m e to d y , zaczynając w  obu szkołach 
od klass n iższych ,  w k tó ry ch  uczą się pisać na piaskuj 
postępując stopniami do w y ż sz y c h , w  k tó ry ch  czytają 
Bibliją. W  szkole Bella Xiążę sam w yznaczył rozdział, 
i po jego przeczytaniu  , ze szczególnieyśzem słuchał u- 
konten tow am em  , jak uczniowie nawzajem zadawali so­
bie pytania  , o rzeczy za w artcy w każdym wierszu. N a ­
leży bydź obecnym w  szkole , ażeby się p rzekonać ,  że 
dzieci tam  nicpowierzchow ną tylko biorą naukę. W .  
N iążę  Jmć zw ierzchnikom  obu szkół oświadczy! swoje 
zadow olen ie ,  imię swe do xięgi zapisał, i prosił o re -  
k reacy ą  dla uczniów. Do L ondynu  poWrócił Xiążę dnia 
23 w rześn ia  n. s. ; nazajutrz  w yjechał do L o w e r , skąd 
p rzebyw szy  ciaśninę kaletańską, przedsięwziął dalszą po­
dróż przez St O m er , L ille , V a len ć ien n es , M aubeuge i 
L eodyum  do A kw isg ra n ii, dokąd przyby ł dnia 12 paź­
dziernika n. s. , a dnia 3 v. s. Na wyjeździe z L ondy­
nu  znajomego radcę  nadwornego H am eU  u darował bry- 
lan tow anym  pierśeieniemi

Dnia 21 października była w  M oskwie w ielka turza* 
k tó ra  kilka dachów zerw ała ,  i prześliczną tegoroczna za­
kończyła jesień: gdyż dnia 23 tyle już wypadło śniegu, 
że sanki pokazyw ać się zaczęły ; dnia 24 nastąpiła odliga, 
i śnieg ten  zupełnie zniknął;

O k rę t  Suw orow , należący do kompanii rossyysko- 
am ery k ań sk iey , dnia 17 t. m. powrócił szczęśliwie do 
K ronsztadu  z osad kompanii z ładunkiem futer ,  kakao, i t.d. 
czeladź okrę tu  zdrowa;' W  K openhadze  bawił okręt dni 2 01

Dnia 10 października przejeżdżał przfez N ow v-C zer- 
kask  , jadący do Cesarskiego D w oru  Rossyyskiego od Sza­
cha P ersk iego ,  i p row adzący i 54 wybornych perskich 
ogierów , wysokiego stopnia Chan M a m a d  Nassau.

Dnia 2 -paździer. W Singeleju  w  gub; simbirskiey w y­
padł grad nadzwyozayny, dochodzący wielkości kurzego 
jaja. Takiego  gradu n ikt tam z  żyjących mieszkańców 
nie pamięta.

L iczba okrętow : w Bolder-Aa  dnia 2 2paźdz. przybyłych 
i , 54 5 , w yszłych  1,256 ; w  R ydze , dnia 5 listop. p rzy b y ­
łych i , 36 4 , wyszłych i , 5 4 o.

K urs  wileński na assygnaty: rubel srebrny  3 r .  k.; 
dukat holi. now y 10 r .  18 k. , s ta ry  9 r .  99, k . ; im pe­
t y  ał 3 g r. 5 o k.

K r ó l e s t w o  P o l s k i  b .

G azeta p e tersbu rska ,  le Conservateur Im p a r tia l , ż a E 
w iera z W arszaw y  pod dniem 24 październ ika : „ Z g o ­
dnie z K a r tą  konsty tucyyną i podług u rządzeń  ułożonych 
ze stolicą Świętą , królestwo nasze dzieli się te raz  na ty le  
dyecezyy , ile ma wojew ództw  : mamy jedno arćybisknp- 
śtwo (warszawskie) i siedm biskupstw : krakowskie , san- 
d cm irsk ie , kaliskie, lubelskie , p łock ie ;  augustowskie i 
podlaskie; T o  ostatnie i arcybiskupstwo są nowo zało­
żone. Biskupstwa sandomirskie , kaliskie i augustowskie* 
są na mieyscu dawnieyszych biskupstw: kieleckiego , k u ­
jawskiego i wigierskiego. W k ró tc e  przystąp ią  do opi­
sania nowych dyecezyy. Dawnieyszy biskup kujawski; 
X . M alczew ski , wyniesiony został przez Cesarza i Króla, 
na arcybiskupa warszawskiego ; X. W ołłow icz  m ianowany 
biskupem kaliskim ; X. L ckoinski biskupem podlaskim; a 
X. Hołowczyc  biskupem sandomirskim, które teraz jest w a­
kujące , po śmierci Xdza Górskiego , biskupa kieleckiego. 
Dalsi nasi biskupi s ą :  X. W oronicz  k ra k o w sk i , X. Skar­
szewski lube lsk i, X. Gołaszewski augus tów ki; i X; P ra -  
zmowski, biskup płocki;

ż  W arszaw y d. 2 4 listopada.

Pogoda ciągle tu u trzym uje się. lecz w czesne nas ta­
ły  już m ro zy ;  mieliśmy bowiem dnia 11 b. m. stopni 
zimna 8 ;  dnia 12 stopni 1 0 ;  dnia 10 ty le ż ,  a dziś 8.

Sekre tarz  Senatu ma honor przypomnieć JYV W .  Se­
natorom  na prowincyi zpaydująeym s i ę , aby, stosownie 
do postanowienia J. K. Mości Pana Naszego Miłościwe­
go z dnia 7 (19) listopada 1816 r.  a r tyku łu  07, na p ierw szy 
grudnia r. b. do W arszaw y zjechać się raczyli.

D an w W arszaw ie  dnia 10 listopada 1818 roku.
J. U. N iem cew icz.

Kom m issya R ządow a Spraw W ew nętrznych  i  P o lic ji.

G dy budynki w  kilku mieyscaeh , a mianowicie wć 
Wsi M łockach  pod W a rsza w ą , już i o p ię trze  w pizę 
czyli w  ziemię ubijaną postaWiońe , przekonywają w dw u- 
letniem doświadczeniu i po starow nem  ro z w aże n iu , iż 
łączą  W sobie, przy  pośpiechu w robocie; tanność, t r w a ­
ło ś ć ,  tudzież.czystą i p rzystoyną postać ; przedsięwzięła 
tem  bardżiey rozciągnąć w  kraju naukę tego sposobu 
murowania zwłaszcza t a m ,  gdzie bądź drogość drzewa; 
cegły , kamieni i w a p n a , bądź potrzeby wzmagającey się 
ludnośc i , > toż budowanie korzystnem  ip rzy jem nem  uczy­
nić mogą. W  tym  celu zapisała z F raacy i  jeszcze dwóch 
biegłych m a y s t ró w , już w drodze będących, k tó rzy  pod 
W arszaw ą  drugą szkołę za łożą ,  aby w niey tem  ła tw iey  
Właściciele gruntowi mogli bezpłatnie parobków przez  
siebie tigodzonych i dostawionych od lgo stycznia 1819 
roku , dać w yuczyć tak  sztuki murowania w pize , jak 
robót Ciesielskich i tego wszystkiego, Co im przez zw ierz­
chność mieyscową wskazanem zostanie. Z naydą  tam  bo­
w iem  sposobność ćw iczyć się oraź w poznaniu 1 używ ać 
narzędzi rolniczych, po trzebnych  do uprawy' przemicn- 
n e y , sadzenia i obrabiania rzędami kartofli  i innych ro ­
ślin w po lu ,  siania i zbierania koniczyny i t r a w  paste­
w n y c h ;  u trzym yw ania  bydła n a  s t a y n i , chowania m e ­
rynosów  czyli owiec ib a ra n ó w  Hiszpańskich i t ;  p. W ł a ­
ściciele pragnący korzystać z tey  dogodności powezmą 
wiadomość O szczegółowych przepisach w  Sekre taryac ie  
Kommissyi R ządow ey Spraw W e w n ę trz n y ch  i Policyi
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w W arszaw ie , dokąd żec-hcą przysłać pabobków p tzez 
siebie w y b ran y ch  , i gdzie pierw si z porządku zapisani, 
p ierw szeństw o do umieszczenia otrzymają.

\V  W arszaw ie  d. i 5 listopada, 1818.
M inister f r e z y  dujący (podpisano! 1’. Mostowski.

Za zgodność : Sekre ta rz  Jen tra lny  K om . R. 5 . W .  i Policyi
Aug. Karski.

A k  w  1 s G B A N.
(z gaz. beri.) J jn ia  5 listopada . W czo ra  po połu­

dniu , N. Cesarzowa Rossy \ s k a , Matka, przybyła do Je­
żące »ó z tąd  o ćw ierć  mili zaniku Rohe. Cesarz A lexa n ­
der wyjeżdżał na spotkanie N. Matki Swojey do Alden- 
hoven , a Cesarz F ranciszek  udał się do Rohe dla odwie­
dzenia Cesarzowey Jejm ości.  N- Podróżna udała .się tte­
goż dnia w  dalszą podróż p rzez  M ąstricht do B ruxelli.

D nia 5o N. Cesarz A lexander  powrócił tu  przez L eo- 
d ium  z podróży' do F ra n c ji.

Dnia 3 o października , wieczorem o godzinie lotey',  
przybyli tu  Królewic Jm ć 'n a s tę p c a  tronu  i Xiążę F ry ­
deryk W ilhe lm  P rusk i (syn Króla).

Cesarz Franciszek  posyłał już dwa r/iży Szanibelaha 
H rabię  W rbna  do P óry la  ż własnoręczne iii i listami do 
K ró la  Jmci F rau cu zk ieg o .•— • Stół Cesarza AUstryackie- 
go jest nader sk rom ny; składa się z pięciu potraw ; mia­
nowicie z po traw  mącznych. W ieczoram i jada Monar­
cha ten  jaja i i*łeko z wodą, i m a upodobanie w ro z ­
ry w c e  muzyki. —- Cesarz dał już czw arte  posiedzenie ma­
larzowi Law rence, ostatniego razu  w mundurze marszał­
kowskim ze Wszystkiemi orderami. Monarcha m a bydź 
przew ynornie  trafiony. A rty s ta  ten  zaczął jeszcze kil­
ka  innych portre tów . U kończyw szy p o r tre ty  Monarchów- 
jjójedzie do W ie d n ia ,  dla odmalowania wizerunku Xię- 
cia Schwartzeńberga. M a on z sobą wizerunki Rejenta 
Angielskiego. Xięeia Bluchęra, H etm ana P ła to w a , k tóre 
amatorom pokazuje.

Około 19 listopada żgroujpdzą się tu  wszyscy' nie­
m ieccy  X ią ż ę ta ,  i chociaż orszak Cesarza Franciszka  o- 
trzym ał już rozkaz bydź w pogotowiu do wyjazdu na d. 
1(5 t. m . , przecież sam dłużey tu zabawi; ale kilko dnia­
mi przed wyjazdem dwóch drugich M onarchów ztąd w y- 
jedzie.

Między przybyłym i znaydują się : Xiążę Karol Ho­
henzollern H echingen ; jenerał-adjutant Króla bawarskie- 
g o ;  X iąźę  Arem berg  , jenerał-adjutant K róla  n iderlan­
dzkiego; minister stanu Baron Stein  z Nasawskiego; X ią- 
żę H a tz fe ld , poseł pruski przy  dworze niderlandzkim.

Papież poruczył ad m in is trac ją  kościelną w W .  X ięz- 
tw ie  D olnego R enu  i w biskupstwie leodyyskiem jene- 
ra lnem u wikaryuszowi episkopalnemu, Xiędzu Fonk  w A- 
kw  is granie.

W y sy łan i  z tąd  do dworu petersburskiego, i pow ra­
cający z tam tąd  gońcy ; przechodzą przez kraje pruskie.

G azeta  jedna przeniosła do Akw isgranu  kosztowny 
pomnik jeden s ta roży tnośc i , mianowicie srebrną tarczę, 
k tó rą  zwykle ta rczą  Scipiona  mianują, która jednak, we- 
dług mniemania wielu uczonych ,  ta rczą  Hannibala  albo 
Asdrubala  nazywaćby się powinna. Tym czasem  tarcza  
t a  od jey znalezienia nie była jeszcze ruszaną z biblio­
tek i  królew skiey w Paryżu.

Prorok  Adam  M u lle r , w  powrocie swoim do Kolo­
n ii , był zapytany : czy tego nie przewidział j że go z A- 
kw isgranu  wypraw ią. —  “ W łaściwie mówiąc, nie p rze­
widziałem , ale miałem tajemne o tem  przeczucie ; wi­
działem naw et we śnie asrnodcuszowego ducha, k tó ry  je­
dynie winien jest, że mnie tak  wyprawiono. Co wiem, 
dodał jeszcze, tego nie mogę powiedzieć, a wielu wie o 
tem , bez mojego powiedzenia. T o  zaś pewna, że dzień 
i 3 s tycznia jest znaczącym dniem W dziejach świata (ro­
ku  dość roz tropn ie  nie dodaje). Pani K rńdener, k tó ra  cza­
sami wpada w  uniesienia , nie omyliła się względem t e ­
go dnia.:J—  Proszono go o rozwiązanie, albowiem w szy­
stko, co mówił, było zupełnie ciemne i to  Samo, jakby nic 
nic pow iedzia ł .—  „ D a j c i e ż  m i p o k ó y , rzekł zgrzytając 
zębami, wszakże nie wolno mi mówić"—- i zaczął jeść klu­
ski kartofłowe.

i '
(z korr. harnfii) Akw isgran  , dnia  3 1 pa źd ziern ika . 

M ówią, że M onarthow ie  sprzym ierzeni postanowili, od­

bywać przyhayinniey  co t r z y  lata  kongres prfctez m ini­
strów',dla za ła tw iania mogących się zdarzać nieporozumień.

P ow iadają ,  że życzenie starodawnego domu jednego 
xiąźęcego w  N iem czech , wyniesienia się na dos to jność  k ró ­
lew sk ą ,  nie żnalazło przyjęcia w A kw isgranie.

W  czasie t y m ,  kiedy tu  Obchodzony był dzień 18 
października, wielu obecny ch F rancuzów  udało się z tąd  
na  wieś, gdzie śpiewali piosnki na ustąpienie obcych w oysk 
z ich oyczyzny.

M ów ią ,  że jeden z obecnych tu  M onarchów  przyją ł 
dedykowane sobie ,, Sekre tne  pamiętniki h istoryczne N. 
Cesarzowej' Józe finy  “ , k tó re  Panna  l ,e  N orm ant w k ró t ­
kim czasie Wydadź z a m y ś la , i że damie tey  przez je­
dnego z jenerałów swoich w łaskawych w yrazach  list 
oraz dowód hoyności sw ey M o n arszęy ; przesłać polecił. 

Cesarz F ranciszek  o trzym ał od K róla niderlandzkiego 
l i s t ,  z zaproszeniem , ażeby obecnością swoją i B ruxsllq  
zaszczycić raczył.

W zględem  spraw  t j rczącycli się A m eryki południo­
w cy  , jak w yrażają  pisma p u b liczn e , postanowiono na 
kongresśie ; trzym ać się ścisłey neutralności.

___  i

Gazeta  ryska Z uschauer  zawiera pod 3 o października: 
„  Od wyjazdu NN. Cesarza Jmci Rossyyskiego i Króla 
Jmci P ru sk ieg o , nastało wielkie milczenie o działaniach 
kongressu. Nie bywają posiedzenia ani w mieszkaniu X ię- 
cia M etternicha, ani u Xięcia H ardenberga. M inistrowie 
nie zgromadzają się dla spólnych obrad. w

,, Cesarz Jmć A ustryacki nie wyjeżdża przez ten czas 
z Akwisgranu. Jedni u trzym ują  , że M onarchowie około 
15 listopada z miasta tego w y jad ą ;  ministrowie zaś do 
dnia 20 przyszłego miesiąca zabawną. Innym zdaje się 
p rzec iw n ie ,  że pobyt M onarchów i kongress daleko dłu­
żey po trw ać  może : gdyż n u n c ju sza  rzymskiego dw oru, 
a naw et wiele X iążąt niemieckich tu  się spodziewają. “  

„ Pewna j e s t , że tu  mówić będą i o zaręczeniu t r a ­
k ta tu  w Biel zawartego. “

W a r to ść  w in a ,  na kongres tu  sp row adzonego , wię-> 
cey miliona szacują.

F  R  4. N C Y A.
[ z  gaz. herl. ) Sedan, dnia  27 października- NN. Cesarz 

A lexander  i Król Pruski przybyli tu  d. 25, ostatni cz te r-  
ma godzinami wprzódy. Król Pruski wyrszedł potem pie­
chotą na spotkanie Cesarza, k tó ry  z pojazdu swego wysiadł 
i Szedł także piechotą. Kilka koiiipaniy gw ardyi narodo­
w e j ,  przeznaczonych na s traż  honorową, w ykonyw ały  o- 
b ró ty  przy bramie. Dnia 26 była wielka rewija. P rz e ­
gląd woysk a trw ał do godziny iszey. O godzinie 1* p rzed­
staw iam  byk NN. Cesśarzowi Rossyskiemu 1 Królowi P ru ­
skiemu cywilne i woyskowe władze departam entowe i mie- 
skie. W ieczorem  o godzinie pół do ósmey, za zebrametrt 
się wszystkich osób, k tó re  zaproszone były na ucztę, da­
n ą  przez Jenerała  Ziethen . Jenerał  ten  w imieniu Króla 
oddał Panu Senegal, podprefektowi w Scdanie, in tendento­
wi woyskowemu, Bondurand , i Panu M ontagnac  order czer­
wonego orłąś t rz e c ie j  klassy. Za chwilę potem wszedł K ró l 
Jmć ; aże dopiero w jm ienieni znajdow ali się W bliskości 
M onarchy, rz ek ł  M onarcha do podprefektsi, co następuje i 
, ,W i e m ,  MPanie , że się należy jego troskliwości dobre to  
porozumienie , jakie panowało między mojemi w oyskami, 
a mieszkańcami kraju 5 chciałem W  Panu dadź dowód mo­
jego zadowolenia. “ N. Pan przem ów ił także ol*>wiązują- 
ćCmi w j r a z y  do dwóch drugich.

(z Korr. harnb.) P a ryż  , dnia  3o października . Jene­
ra ł  poruczn icy ,  M argrabia  Dessole-s i d’Anticham ps , P a ­
rowie F r a n c j i ,  k tó rz y  przeznaczeni byli od Króla do przy- 
ięcia na  granicy M onarchów sprzym ierzonych , przebyli 
zaw czoray  zrana  do P aryża  , i udali się o godzinie i i t e y  
do pałacu 1 'huilleries , dla zdania Królowi Jmci sp raw y 
t  poruczonego sobie pełnego zaszczytu poselstwa , i donie­
sienia o przybywaniu Cesarza Rossyyskiego i K róla P iu 1 
skiego. O godzinie iszey po południu przybył N. K ról 
P ru s k i ,  w tow arzystw ie  Xięcia K a ro la , syna sw ego , i 
Xiązęeia Karola M ecklem burg-Strelitz , i zajechali do liote- 

' In Villcroy. Po godzinie 2giey przybył lii Cesarz A lex a n ­
der w tow arzystw ie  W .  Xięcia Konstantego  , i wysiadł 
w  hotelu Ihellusson. P rzed  hotelami temi postawione by­
ły  s traże  honorowe , k tó re  się składały z gwardyi kró le­
wskiey. M onsieur i N iążęta  Angouleme , Berry  , Orleans 
i Bourbon udali się do NN. M onarchów dla złożenia usza­
nowania. O godzinie 5ey przybyli obadway Monarchow ie 
do pałacu Thuilleries. Król uwiadomiony przez W .  Szam- 
bełlana , Xięcia D ur as , o 'p rzybyciu  Monarchów , w s t a l i  
wyszedł p rzeciw  n im ,  uściskał ich z żywem uczuciem , i 
zaprosił do swego g ab in e tu , gdzie się bawili przez kwa-



drńs, W ] ró tcc  potem wprowadzeni zostali Xiąźę Karot, 
s y n  N. K i t l a  P rusk iego , i Xiążę M ecklem burg-Strełitz, je­
go szwagier. Krórpjrzyjął ich z na jw iększą  uprzeymośeią. 
P o te m  udali się wszyscy do sali jadalnej.  Cesarz Ho'ssv}- 
ski siedział po p ra w e j ,  a Król Pruski po lewey stronie 
obok z naszym Królem  ; Xiężna Augoułeme zna jdow ała  
się obok Cesarza Rofcsyyskiego, Xiężna B erry  .obok Króla 
Pruskiego. Znaydow ah się także u stołu : W .  Xiążę Kon- 
stany  , XiazfjT Karol Pruski , Xiążę Karol Meklemburski, 
M onsieur i X iążę ta  B erry  i Angouleme. Król miał na so- 
b ie | paradny mundur gw afdyi k ró lew sk ie j  i o rdery  ś. Ję­
drzeja  i czarnego orła. Po obiedzie Cesarz A lexander  
podał ręk ę  Xieznie A ngou lem e, a Król Pruski Xiężnife 
B erry  i udali się na  wielkie pokoje. Król zabawił przez 
t r z y  kw adranse w gabinecie swoim sam jeden z Cesarzem 
Alexandrern. Po tem  N. Pąn pożegnał się z N. Cesarzem 
Rossyyskira ; żal ujęć tak  spiesznego wyjazdu Cesarza Jrnci. 
K ró l P ruski zabawi jeszcze kilka dni w P a ryżu , a W ,  
Xiąźę K onstanty  przez 8 [dni.

N. Cesarz A lexander  wyjechał już dzisiay wieczorem 
o godzinie 8mey przez Sensil napow rót do Akwisgrhnu.

N a obchod obecności NN. Gości dane t u  będą rozmai­
te  fety. Ju tro  będzie t e a t r  w  Thuilleries. D z is ia j 'b y ł  fa­
je rw erk  i koncert w Tivoli. Panna Blanchard  odprawiła 
podróż powietrzną: N a balonie umocowane bvły białe cho­
rągw ie z lilijami.

Król P ruski był w c z o ra j  z odwiedzinami u Xięźny 
Angouleme i naszych N iążąt.

Z a  przybyciem obcych M o n arch ó w , dodani im byli 
za  kaw alerów  służby dla Cesarza Rossyyskiegó Baron 
de la  M altę  , a dla Króla Pruskiego H rabia  Brunet. P ie r ­
w szy  z ty ch  oficerów otrzym ał od Cesarza A lexandra, p rzy  
jego wyjezdzie bogato brylantowaną tabakierę  z cyfrą  
Cesarza.

Podczas wjazdu M onarchów do T huilleries , ulice na- 
ełnione były m nóztw em  ludu. Po obiedzie udał się Król 
ruski z synem swoim na t e a t r  opery.

Król Praski i W .  Xiąźę K onstanty  byli i dzisiay na 
obiedzie u Króla.

W .  Xiążę Konstanty  odwiedzał w czoray tu teyszą  szko­
łę  woyskoWą.

W c z o ra y  Pan  T e r n d u x , wpośrod ok rzyków : Niech 
żyje K r ó l ! Wybrany został na deputowanego z departam en­
t u  Sekwany. Miał 0113,827, a ubiegający się rar- ni z rum, 
P an  Benjam in Constant., 3, j 4p głosow." Pan'' T ernaux  jest 
bogatym fabrykantem.

Ponieważ dotąd nie znajdow ało  się na wyborach 3.ooo 
mających praw o głosowania , przeto  Prezydent, kollegmirh 
w ybierczego ,  P. B ella tt, w ydał do nich odezw ę, w zyw a­
jąc do znajdow ania się na wyborach, iżby potem  nie nrie- 
i sobie nazawsze do wyrzucenia tak  nagaimey ruedba- 

łości.
Pan T e rn a u x , Wydał przed wyborami odezwę do w a­

tu jących  w departam encie Sekwany  , na sposob angiel­
s k i , w  k tó rey  w y ra z i ł : „Pahow ie elektorowie w iedzą ,  
że się poświęcam dla dynasty! H enryka  IV .  że Król nie 
m a  gorliwszego s łu g i , a konsty tucya nasza gorliwszego 
ode mnie wielbiciela , że się naymocniey interessuję za wol­
nością tlruku , wolnością sumnienia i h an d lu ,  jako też za 
odpowiedzialnością ministrów. Dla iniiie niezawisłego , 
rów nie  przez c h a ra k te r ,  jako i przez m a ją te k ,  k tó ry

Jirzez trzydzieści lat uczciwey p racy  zebrałem , nie by- 
oby nic pochlebnieyszego , jak pozyskać Względy moich 

spółrodaków etc.
Sławny chemik angielski, H um phry D a vy , k jó ry  p rz y ­

jechał był do Ii z ł  mu, udaje się z tam tąd  do iVedpofu, gdzlfe 
zamyśla czynić doświadczenia ze zwojami herkuhińskiemi. 

Po  zeyściu K ardynała  Cambaceres, Arcybiskupa fu- 
eńsk iego , m am y te raz  we F rancyi tylko jednego A rcyb i­
skupa w  Bordeaux. Arcybiskupie stolice w  P aryżu . P i­
onie , R o u e n , T u lu zie , Besanęon etc. nic sa osadzone. 

L afayette  miał zostać wybrany na deputowanego z M a n s1 
W stęp te s tam en tu  zmarłego sławnego M illin , jest na- 

®tępujący: . .P a r y ż . w królewskiey b ib l ió tec i .  dnia 27 
listopada 1817. Zdrowiem i rozumem obdarz/ony, oświad­
czam , ze to  jest m óy te s tam en t.  Nim ostateczna w o­
lę moję w yrażę  , chcę oświadczyć moje uczucia; Umie­
ra m  pako Francuz, k tó rym  zawsze b y łe m ; nie piani nie­
nawiści do nikogo, tylko uboleWam had ty m i ,  k tó rzy  ro ­
zum  poniżać chcieli. Usiłowałem robić dobrze; innieniam, 
ze mi się to  u d a ło ; nie robiłem nigdy źle z namysłu; je­
ślibym jednak kogo obraził, proszę gb o przebaczenie b łę­
dom mego rozumu. Cokolwiek posiadani, jest owocem 
m ey  p racy  ; wszystko do mnie należy ; inam wiec prawo 
rozrządzić  tern , i czynię to jak następuje etc.,,

Layalette  i Jenerał  D ro u e t , k tó rzy  obad’* ay zaocznie 
na  śmierć skaza,,i zosta li ,  a te raz  w zamku jednym w  B a ­
w ary i zyją , me byli nigdy (;ak jedna z gazet tu teyszych  
wyraża) zdrowszymi , jak od czasu swey śmierci.

D ow ódca w Grenoble kazał tam eczn e j  osadzie rozdać 
z . powoda blizkiego w yyścia w o js k a  sprzymierzo­

n o  z F ra n c j i ,  1

S ły c h ać ,  iż układy względem konkordatu \v Rzymi e ,  
daleko posunięte zosta ły , 1 że konkordat będzie podany 
izbom na przyszłem  posiedzeniu.

N i e m c y .
N; Cesarzowa Rossyyska, bawiąca W Karlsruhe, ©d<j 

b ra ła  od N. Maj żonka swojego Ust. z przyjem na wiado­
mością , iż po skończonym kongressie akwisgrańskurt od­
wiedzi W ielkiego Xiążęcia badeńskiego. Nie podpada w ą t ­
pliwości , iż sprzym ierzeni M onarchowie na teraźnieyszym  
zjeździe u ła tw ią  zatargi miedzy Baw aryą  i W .  K ięz tw em  
Badcńskićm. P ragną  bowiem utrzym ania  spohoynośoi 
W obu krajach , i taić w  K arslruhe  jako 1 w M unich  s to ­
sowne przełożenie podać kazali;  aby za pow rotem  z i ran - 
cyi woyeka Badeńskiego i Bawarskiego zapobied* dalszym 
nieporozumieniom. 4 ,

Dnia óo października spodziewano się w M ogitncyi 
przybycia N. Cesarzowey Rossyyskiey ivdowy , ja d ą c e j  
z Slut gardu  do B ru xe lli.

\ rzyczyną oddalenia P. M alchus , W irtem bersk iegd  
M inistra przychodów i sk a rb u ,  ma bydź następująca o- 
koliczność. Sam układał stan przychodów i wydatków 1 
na rok bieżący, i lubo się Spodzie\Vano, że prżynaym niey  
polmilijona brakować będzie , on w sze lako , rmrno p o ­
większonych W ydatków , w y ra ch o w a ł:  iz ta  ilość po­
zostanie jeszcze W skarbie. Król podpisał ten  bittlżet.

Krótce potem  kancellarzystb. post rzegł omyłkę w  doda­
waniu , i pokazało się : ze P. M alchus , zamiast 5 ch r a ­
chował 4 milijohy dochodow z dóbr ekonomicznych.

M argrabiowie Badeńscy , Leopold  , W ilhelm  i M a x y -  
m il ia n , znieśli w swojey majętności Z w ingenberg  nad 
rzeką N e k a r ,wszystkie podatki i c iężary  pochodzące z pod­
d ań s tw a  włościan.

Na krótki czaś przed zakończeniem ostatniego Seyroit 
Saskiego, deputowani Z D rezna i 9ciu innych miast, 
wnieśli ; aby stany zaniosły do Króla prośbę o w yzna-  
.czeme kommissyi dla naradzenia się względem przyzw oi­
t e j  rep rezen tac j i  n a ro d o w ej.  O drzucono ten  wniosek*

• O obfitym urodzaju wina w  N iem cz ech , ztąd sądzić 
można : iż pewny włościanin, niedaleko Freiburga, z je­
dnego czaka miał 5,21 o dosyć wielkich i do jrza ły ch  
winogron.

P  n tr s s Y.
’W yszedł rozkazr^gabinetowy KróleWski zwołujący 

stany p row incjonalne  w Nowey P o m eran i i , dla naradze­
nia się względem wprowadzenia tam  ustaw  pruskich; 
zw łaszcza, co się tycze sądownictwa. W yznaczono  dó 
tego 4ch deputowanych od szlachty , 2ch od mieszczan, 
i ech od w łościan , a 2ch od duchow ieństw a, jeżeliby 
także była mowa o interessach duchow nych. D eputo­
wani t rzech  pierwszych stanów mają bydź obrani od 
swoich startów, a duchow nych Wybierze ministeryum z po­
danych p tzeż  jeneralnego Stiperniteitdeńta kandydatów. 
Rząd tey  p row inc ji  jest od początku bieżącego roku od­
mieniony na sposob p rusk i;  inne zaś wydziały t rzy m ają  
się dawnych praw.

Król Jm ć Pruski w yznaczył przez 5 lat , cofok pb 
12,000, dla Barona A lexa n d ra  Humboldt, k tóry  p rzeds ię - 
weźmie podróż do Azyi;

N i d e r l a n d y .
Jenerał Rossyyski H rabia B enningsen , był przedsta­

wiony Królowi Niderlandzkiemu i X iężm e U ran i i ,  któ* 
rż y  go bardzo grzećzrtie przyjęli.

W  ratuszu bruxelskim uczyniono przysposobienia do 
Wielkiey uczt.y , k tó rą  Król Niderlandzki da dla Cesa- 
rzowey Rossyyskiey , Cesarza A lexandra  i K róla P ru ­
skiego.

Minister spraw  w ew nętrznych  podał d. 20 jiaździer-
liika drugiey Izbie pow szechnych stanów K rólestw a N i­
derlandzkiego projekt do prawa, względem przyszłego U- 
rządzenia m ilicji narodow cy pieszfcy. Podług tego p ro ­
jektu nie będzie od i stycznia , roku przyszłego inney 
piechoty w  kraju , prócz mdieyi, która, ile możności, ma 
się uzupełnić przez dobrowolny zaciąg. Czas służby w y ­
nosi 5 lat. Kto zaczrtie 1 ćyty r o k ,  obowiazaiiyfn jest 
do ciągnienia losu. Młodzież przeznaczona na żołnierzy 
Wcieli się zaraz do batalijpnów odw odow ych, i  ćwiczy'



się w  nich przez rok. Cala piechota ma wynosić 5 i 
batalijonow linijowych i 17 odwodoyyych. Oszczędzi się 
przez to milijon złotych hollenderskich. —• Na sessyi 
teyże Izby d. 27 października obrano Prezesów i Vice- 
Prezesów 7 wydziałów. Są. między nimi PP. Reyphins, 
von Linden  , Kamper , Hogendorp i t. d.

A n g l i a .
(Z  gaz. beri.) L o n d y n , dnia 3o października. Choro- 

ba Królowey iest taź sama, z k tórey matka jey umarła.
O Królu i Królowey wyraża gazeta Courier-. „Donie­

sienia miesięczne o stanie zdrowia Króla, biuletyny o cho­
robie Królowey , wychodzą ciągle , i czytane są z obo­
jętnością tak zimną, k tó ra  tylko przez okropne sceny i 
odmiany”, do jakicheśmy od lat 5o przyw ykli, nie uniewin­
nioną , ale wytłumaczoną , bydź może; i one to , jak się o- 
bawiać powinniśmy , tępią i osłabiły czucie nasze na cier­
pienia pojedynczych, jakiekolwiekby cierpiący zayrao- 
wał mieysce w porządku rzeczy , jakąkolwiekby się da- 
wniey odznaczał wyższością duszy i umysłu ” Inna zno­
w u  gazeta przypomina Kuryerowi wrażenie, jakie choro­
ba i śmierć Xięźniczki Karoliny W' powszechności spra­
wiła. ,

Xiężna Klarencyi znayduje się w błogosławionym sta­
nie.

Mówią t e r a z ,  że Xiążę Gloucester nie powróci prosto 
ze Włoch do L on d yn u , ale, że się przez kilka miesięcy 
w  Paryżu  , zabaw i, i że nie powróci tu  przed wiosną.

W  parku Rejenta budują teraz wielki szpital dla żoł­
nierzy cierpiących chorobę oczu. — W  Strabane ( w Ir- 
landyi) żyje żołnierz jeden mający 110 lat wieku (uro­
dził się on d. a* sierpnia 1709), k tóry  jeszcze naydro- 
bnieysze pismo czytać może , a  tern samem jeszcze szpi­
talu  tego nie potrzebuje.

Gazeta M orning-Chronicie, udziela ciągle listów z wy­
spy ś. Heleny. Sir H. Lowe nazy wa teraz Bonapartego pro­
sto tylko Napoleonem Bonaparte , i przydaje Monsieur.

Pod tytułem  „Hiszpan ko n sty tu cyyn f  wychodzi teraz 
w  Londynie gazeta, którey redaktorem jest osądzony w oy- 
czyźnie sw'ey na śmierć Hiszpan, Don Alvaro.
'■ Nie jest już tajem nicą, że Lord Cochrane udał się do 
Valparaiso , gdzie stanie” na czele powstańców, z które- 
m i,  jak słychać , Vicekrol Peruwijański zawarł jednoro­
czne zawieszenie broni.

W  hrabstwie Berths , w  Szkocyi , miała się utworzyć 
nowa sekta, k tóra  webie l  rccmai (W olnym i ludźmi) na­
zywa , i trzyma się prawideł Brunomianów znajomych 
W wieku i6tym pod imieniem Mennonistów. Odrzucają 
oni Wszelkie zewnętrzne obrzędy, oraz wszelką moralną 
i polityczną nieYrolę.

Że” odezwa Xiążęcia Rejenta zwołująca nowy parla­
ment nie wyszła dnia 1 7 października, ztąd wnoszą, ze po­
siedzenia jego nie rozpoczną się d. 26 listopada; wspommo- 
na bowiem odezwa powinna (jak wiadomo) wyyść na 4o 
dni przed ich zagajeniem.

Przeszło 20,000 osób przypatrywało się dnia 17 paź­
dziernika spuszczeniu z warsztatu okrętu lmijowego W a ­
terloo. Lord Howard ochrzcił go zwyczaynym sposo­
bem, rozbijając o niego butelkę z winem, i dał mu wy- 
zey  wymienione nazwisko. Jest na nim pięknie w yr­
żnięty wizerunek Xiążęcia W ellingtona. Ma długości 192 
stop, szerokości 4ę, a głębokości 21 stop. Może zaś za­
brać 2.o55 beczek ładunku.

Niejaki Tomasz Porter przekonany , iż chciał za gra­
nicę wyprowadzać machiny do rękodzielni bawełny, zo­
stał skazany na jednoroczne więzienie w zamku Lanca­
ster i zapłacenie 200 luntow szterlingow kary pieniężney.

Pomiędzy wielu starożytnościami rzymskięmi, wyko- 
panemi niedawno w B a th , jest także pieniądz Karau- 
zyusza  i kamienna siekiera, która musiała bydź zrobiona 
w czasie, kiedy nie umiano używać żelaza.

A m e r y k a .
Okręt przybyły z Trynidad , przywiózł tu naynowsze 

dzienniki z A m eryki, z których ostatnie są z daty 16 
września, tudzież wiele pism i papierów hiszpańskich , 
zabranych w Guirze , po zajęciu tego miasta przez nie­
podległych. Okazuje się z nich, iż niepodlegli odnoszą 
wszędzie zwycięztwa. Kilka już tylko roicyso, jest w  rę ­
ku yyoysk hiszpańskich , które wkrótce oddać będą przy­
muszone. Zapewniają, że admirał angielski na ostatnich 
depeszach, dał admirałowi Brian, dowodzącemu flottą Nie­

podległych ty tu ł :  Adm irała naczelnie dowodzącego siłą  
morską rJcpodległego rządu V enezueli: byłoby to nie­
jako uznaniem niepodległości tego nowego państwa.

Admirał Brion  ogłosił niedawno dwie ważne odezwy, 
z k tórych pierwsza, datowana w kwater: e główney w Gui­
rze , ściąga się do mieszkańców Venezueli, którzy schro­
nili się do osad obcych, lub uwiedzeni przez cudzoziem­
ców , opuścili chorągwie oyczyste : brzmienie jey jest 
następujące :

Ludwik Brion, z rozkazu Wolnych, prezydent nay- 
wyższey rady rządzącey , admirał i dowódca naczelny 
siły zbro3rney.

Naywyższy dyrektor rzeczypospolitey, oddał pod mą 
władzę wovsko; które uważam za dostateczne do opa­
nowania całey tey przestrzeni. Zostaną z niey wypę­
dzeni Hiszpani, równie jak ci wszyscy, którzy mnie­
mali zuchwale, że mogą bezkarnie natrząsać się z męz- 
twa Amerykanów". Ścigani będą i ci, którzy się ku Ja- 
guapara schronili.

Władza naywyźsza Wydała rozporządzenia dążące do 
dobra i szczęścia tego kraju; ma więc prawo żądać, aby 
się wszyscy mieszkańcy łączyli, gdy idzie o wolność po­
wszechną. Dla tego w imie oyczyzny, wzywam tych, 
którzy się schronili do Trynidad, Grenady i t. d., aby 
się w przeciągu dziesięciu dni staw'ili. Nieposłuszni od­
sądzeni będą od dóbr i urzędów , jeżeli nie udowodnią 
przeszkód prawnych. Jenerał Bermudez, dowodzący woy- 
skiem w tey okolic}^ ma rozkaz obchodzenia się i przyy- 
mowania sw'oich współziomków z gościnnością braterska; 
Spodziewa się on równie, jak ja, iż pośpieszą wszyscy na 
obronę uciemiężoney oyczyzny ; znaydą w nini oyca, na­
czelnika i opiekuna. ’’

Cały kray nazwany dawniey królestwem Nowey G re ­
nady , wziął się do broni. Jenerał Bolivar, posłał tam 
posiłki, broń , amunicyą i zaymuje się czynnie uwolnie­
niem tey ziemi. Niegdyś Nowa Grenada dopomogła Bo- 
livarowi do wypędzenia Hiszpanów z V enezueli, teraz 
się on jey odwdzięcza za daną mu pomoc. W  tey chwi­
li ogłosił odezwę następującą :

„Szymon Bolivar, naczelnik r z e c z y p o s p o l i t e y  Vene­
zueli, dowódzca siły zbroyney teyże rzeczypospolitey i 
noweyr Grenady.”

„ Mieszkańcy Nowey Gteńady! armija Jenerała M o- 
rillo, już jest zniesioną. Tenże sam los spotkał woyska, 
które mu na pomoc przybyły. Przeszło 20,000 Pliszpa- 
nów zbroczyło krwią ziemię Venezueli. Skutek pomyśl­
ny tylu bitew stoczonych i wygranych, przekonał wre­
szcie Hiszpanija, że Ameryka posiada mścicieli i obroń­
ców. Świat cały wzruszony nieszczęściami, którycheśmy 
doznawali, z uczuciem spogląda na cuda naszego męz- 
tw a i przywiązania do oyczyzny. Hiszpanija w yczerpa­
ła wszystkie .siły swoje, walcząc przeciwko garstce lu­
dzi bez broni i nagich , ale ożywionych miłością wolno­
ści. Nieba uwieńczyły nasze usiłowania, uznały słuszność 
Sprawy naszey , i dopomogły do zasłonienia cnoty , nie­
winności i ludzkości. Jenerałowie zagraniczni, biegli wo­
jownicy, zaciągnęli się pod chorągwie Venezueli. Będąz 
mogli uciemiężyciele nasi walczyć dłużey z nami, kiedy 
ich siły cod ,leń zmnieyszają się, a nasze codzień są więk­
sze? Hiszpanija schyla się już do upadku. Korsarze nasi 
zadali cios je^ handlowi; jey pola leżą odłogiem, skarby 
są w y cze rp an e /  duch narodowości stłumiony ciężarem 
podatków, despotyzmu i mkwizycyi.

,, Mieszkańcy 'Nowey Grenady ! nadszedł dzień oswo­
bodzenia naszego i całey Ameryki. Żadna moc ludzka, 
nie potrafi wstrzymać biegu przyrodzenia, przezOpątrzność 
•wiedzionego. Połączcie yyszystkie usiłowania wasze, z si­
łami braci waszych. Venezuela i ja dążymy wam na 
pomoc, tak jak przed kilką laty , wy przybyliście na o- 
swobodzenie Venezueli. Przednia straż woysk waszych, 
okryła się już pokilkokrotnie sławą na wdasney ziemi; t e ­
raz wspierana przeze mnie , wkrótce wypędzi z teyże 
ziemi niszczycieli Nowey Grenady. Słońce nim skończy 
bieg swóy roczny, wszędzie uyrzymy na ziemi naszey oł­
tarze wolności.”

W olno Drukować. Ignacy Reszka Komit. Ceru. Czł w W ilnie w Drukarni Redakcyi pism  peryodycznych.
DODATEK.
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O g ł o s z e n i a ! .

ii E xcerp t oświadczenia zpro tóku łu  Potocznego Z iem ­
skiego Powiatu Telszewskiego, w dacie p o n iże j w yraża ją - 
c e j się zapisanego, Eeorundetn pod urzędową Z iem ską  te­
goż Powiatu pieczęcią stronie jest wydań.

Iłoku tysiąc ośmsct ośmnaslego miesiąca oktobra trzy ­
dziestego pierwszego dnia. Oświadczenie Im ieniem  Lf . JP a ­
na Jana Jankowskiego P rezydenta  byłego Grodzkiego P ttu . 
Telszewskiego w rzeczy  takiej: mając od W > JP a n i H ono­
ra ty Choaiużawskity Porucznikow ey O rszam kiey powierzo­
n y  sobie oblig. na je y  osobę w roku tysiąc ośmset szóstym  
miesiąca nowernbra ósmego dnia Aloizego i Z o fii z  Gobia- 
tow Ostrowskich .uowszycow X tw a  Z m u a zi a dopioro Sędziów  
G ranicznych P ttu  'Telszewskiego nu summę talarów bitych 
tysiąc siedmset piędziesiąt w ydany dla pr zesłania do spra­
w y w Preten-rpi do dóbr Pogirzducia i JSieifordujan w Zierri- 
siwieSzaweUkim na. mocy ukazu Senackiego i dekretu Sądu  
Głównego Litewskiego rozpoczęte)', Odpowiadając zamiarowi 
Procederowemu f i . -  Chociatowskiey pom ieniony oblig i  dal­
szemu papieram i z dołączonem i talarów bitych piętnastu i 
czerwonych złotych dwa, na expetiea praw ne pod Adresem  
Pr. Houfacego Hulewicza Adwokata suLsell. P ttu  Szawelskie »  

go w roku tysiąc ośniset czternastym  miesiąca ju n ti siódme­
go dnia na Telszewską Pocztową expeclycyą dla przesłania  
do powiatowego miasta Szawle oddanym  zostało, o o trzy­
m anie 1 dojście takow ej E x p e d y c y ip rzez  listowną rezolu­
c ją  od aplikanta fP . Hulewicza oświadczający się uwiado­
m iony został, i  był pew nym  i spokoynyrn o pilności do spra­
w y przypaść się mogącey w p ó źn ie jszym  czasie kiedy ta spra­
wa w Ziem stw ie Szaw elskvn na D ylacyach zastanowiono  
a strony spierające się p rzystąp iły  do kom binacji, równie i W .  
Chociatowskaez kolei uważając potrzebę ściągnienia obligu, za­
rekwirował oświadczający się osobiście i L I. H ulewicz za ją ł 
sio w yszukaniem  onego pom iędzy sw ojem ipapieram i, a n ie -  
mogąc znaleić naprędce późn ie jszem u  czasowi zostawił wy­
nalezienie onego, oświadczający się będąc troskliwym o wła- 
sne bezpieczeń d>wo, udał się do expedycyi poczty Tclszcwskiey, 
od ktorey otrzym aw szy zaświadczenie od expedytora dwo- 
nastey klassy IV. Karniłow icza pud pieczęcią w roku tysiąc 
oś/m et szesnastym  miesiąca ju lii ośrnnastego dnia o isto­
tnym  przesłaniu, obligu z dokumentem i talarów bitych pię­
tnastu, czerwonych złotych dwóch pod adressem  LI . H ule­
wicza do Szawel. 'Na przekonanie W . Hulewicza oświadcza­
ją c y  się takowe zaświadczenie pod adresem Id . Joba Gu- 
zewskiego lleietita Szawelskiego przesła ł dla skomunikowa­
nia , za otrzym aniem  którego, U ’. Hulewicz w tym że roku ty ­
siąc ośmsct szesnastym miesiąca ju m i dwudziestego szóstego 
dnia osobiście siewając podał do akt Grodzkich Pttu. S za­
welskiego, a IV. Gutowskiemu Regentowi zlecił odpisanie ju ­
rni dwudziestego dziewiątego dnia  do oświadczającego się 
z  doniesieniem ze LV. Hulewicz, czyn ił wyprawkę w  E x p e ­
dycyi SzawcGkiey, gdzie nic się niedowiedział, z p rzyc zy n y  
odesłania -ciąg do jjocztam tu LI t/eńskiego, gdzie takoż udał 
się po in fo rm a cją , szukając uwiadomienia 1 rospisu o ścią­
gniętych pajd  erach, kiedy na wielokrotne rekw izyc je  W . H u ­
lewicz obligu, papierów, talar o w-bi tych piętna, tu, czerwonych  
złotych dwóch 1 udzielnie uprzednio w tym że roku tysiąc 
ośmseł szesnastym  osobiście od oświadczającego się Talarów  
bitych dwudzieści dwa w dobrach Hakunowie LL. Stankie­
wicza w ziętych nieoddaje i pewnego w yw iązku. gdzie się te 
m ogły podziać nic czy n i , a interessa fa m iliy n n e  i  p retensje  
LV. Chociatowskiey, ja ko  po kom binacji ogólnię i ostatecznie 
taw ierdjącey sic konkluzią braćpowujnie, o zatracenie obligu 
g d y  ze wszystkiemu Pretensorum i do dobr Pogirzducia i t\ię -  
w ordzian zastanawia pożądanego końca z widokow, aby ja ka  
konsekweneya 'nieprzyjemna rui przyszłość przez zostawienia  
obligu w obcym ręku nienastąpiłu, zm uszony zostaje u czy ­
nić oświadczenie n in ie jsze  i one awizować w gazecie pod­
p isu jąc w łasną ręką. LL Protokole u tego oświadczenia pod­
p is zanoszącego tak się wyraża. Jan Jankowski b< P ręzydent 
G rodzki P ttu . Telszewskiego.

Zgodność Z protokułem  poświadczam Ignacy W o jtk ie ­
w icz Z iem . P ttu , Tell. Hegent.

i  Excerpt oświadczenia & protokułu potocznego Są­
du Ziem.sk. P ttu  Rosieńsk. w dacie p o n iże j w yrażają­
c e j się zapisanego et eorundem pod urzędową tegoż Sądu 
pieczęcią stronie potrzebującej je s t  wydań.

Roku 1 i  rS miesiąca września 4 dnia. Oświadcze­
nie wespół z  zażaleniem się imieniem J W W . Kazimierza i  
E w y  Z Uwoyniow Burbow w ojskich P ttu  Szawelsk. Szam. 
b. dw om  polsk. przeciwko J W . K atarzynie z  Iw  ano w i- 
czóiu pierwo Uwoyniowey Ciwonowey P o  ja rsk ie j w po­
wtórnym zamczciu M icewiczowey M arsza/kowey matce, A n ­
toniemu M icewiczowi b. M arsz. P ttu . Rosicnsk. synowi, 
W następnej okoliczności: umieją żalący się Burbowie

lecz kiedy ze składu tera źn ie jsze j m ajątków tegoż j W i  
M icewicza e x d y w iz y i , ze złożonych w komportacyi do­
kumentów  ,  i  z  tóku natężonych usilnościow, przez cza * 

sy uprzednie i tera źn ie jsze , na jw iększa  krzyw da dla  
ia łłcey  Burbiney okazuje się, nie mogą zamilczeć, aby nie-  
tr 'k ry c  przed ka idym  Sądem , i  publicznością , ja ką  ko­
leją na odjęcie j e y  fo r tu n y  i  dalszego całego je y  J u n -  
duszu naosnowane zosta ły  postępy , z których wyświe­
ca się na jdokładn ie j, ze na rozwalinach ogromnego ma­
ją tku  Uwoyniowskiego zafundowaną została J L t . Mice­
wicza cała sytuacja , co wszystko następnie się u y w o d z i— i  

J W . Micewićżowa M aszałkowa z domu Iwanowiczcwną, 
dostając się w pierwsze zamęzcie za  Antoniego U w o j n a  
Ciwuna Pojarskiego o jca  ża lł. Burbiney, mc me u n o- 
śłszy  zyskała darowny zapis od tegoż męża na dw a ­
dzieścia tysięcy złotych polskich z  ubezpieczeniem tey sum­
m y prawem niby zastawnem na Blinstrubiszkach, i czwar­
tą  część ruchomości, a to składało cały je y  ju n d u sz: za  
jakow ym  dokumentem zeszły  Uwoyń maż j e y  tylko  ao 
zastaw y, nie zas na dożywocie mieć intronasyą pod ro­
kiem s y y s  oktobra to  datną a tycjB ju lii g w grodz. Rosien. 
zeznaną d o z w o l i ł » W ciągu pożycia małżeńskiego spłodził 
dwie córki Annę teraźniejszą Siawoczyńskę i Ewę Burbinę, 
oraz syna Jerzego, który późtiiey żyć przestał, a będąc ten­
że Uwoyń paraliżem uderzony utracił n owę , bez mowy 
w ięcej roku zostając i  kiedy przed zgonem jeg o  zostały u-  
tworzone punkta testamentowe, do których , niemogąc gadać, 
nie mógł swoich m yśli, inteneyów i postanowienia piszącemu 
Janowi Zyckiemu dziś nieżyjącemu effidowanemu P le ­
nipotentowi domu IwanOWiczOW Wyobrazić, a tym  większą  
one cechę istotnego podejrzenia  noszą, g d y  net autenty­
ku teraz tylko przez komportacyą złożonym  w  miej Silt 
w yrazu  zastaw y , poprawione słowo doży wota okazuje 
się i p rzy  wprowadzeniu do aktów bydź powinney susce- 
p t j  nie ma. l iy ł  zaniesiony manifest owczasowie przez  
zeszłego M ateusza Bilewicza Ciwuna, pierwszegey opieku­
na, na piszącego takow y testament zeszłego ZyckiegO, 

ja k  najpew niejsza o tey prawdzie niesie Wiadomości Ja ­
kowy manifest zginął z  aktów za czasów pisarstwa Z iem -  
stwa Rosieńskicgo Zeszłego Ignacego Micewii za  pow tót-  
nego męża obżałowaney. Po śmierci zaś Uu oynia ta ż  
J IV. Micewiczowa po mężu swoim objęła majętność B lin -  
strubisz.ki, W irgoynie Dowkintdawskie, Pundalow z dalsze- 
mi wszystkiemi attyneneyam i summy znaczne w gotowi- 
źnie ,  w obligach, i  przez punkta Testamentowe wyświeca­
jące się : srebro ,  z ło to , k le jn o ty , cynę, m iedź, zboże ,  

konie, stado, po jazdy , bydło, wszelkiego rodzaju ży w io ły , 
oraz wielką rozmaitą ruchomość,  sprzęty gospodarskie; 1 po­
w tórzyła  późn ie j zamęście zd  Ignacego M icewicza, który  
pierwiey niżeli się ożenił utraciwszy swóy fo lw arek Poszyni­
sze, udał się na służbę dworską, a z mey pówróciwszy, nuał 
przytu łek u pokrewnych , a g d y  losem siostra jeg o  M i-  
cewiczóWna służąc za  pannę u Starostów BótOckich O ua- 
cliowskich, po śmierci samey Odachowskiej poszła za O - 
dachowskiego za mąż, dla której mąż ju s  Communicativi 
p rzy w ile j uzyskał, po którym zostaw szy wdową, litu/ c 
się nad stanem brata M icewicźd, cedowała mu też staro­
stwo Botockie, biorąc od tegoż brata oblig na trzyu z ie -  
ście tysięcy zło tych polskich, jakow ą summę J W . Mice­
wiczowa po zamążpóyściu za  niego, z  Uwoyniowsktch surnm 
z  krzyw dą prawych sukcesorek opłaciła. Taki początko­
w y  Ignacego M icewicza stan naydowal się, ja k  sama J IV. 
Micewiczowa w produkcie swoim na e x d yw izy i w części 
przyznając się objaśniła. Z a  wejściem przeto w  szluhy  
małżeńskie Ignacy Micewicz z matką żałującej rozciągnął 
absolutną władzę nad majątkiem Uwoyniowskim  * za ­
garnął Wszelkie papiery, in tra ty  i summ y z  ruchomością, 
a p rzy  naywystaW nieyszćm i expensownem życiu pouspo- 
kajał swoich pierwszych licznych kredyt or ow, pókupowal 
m a ją tk i, a sukcessorki Uwoyniowskie, córki teraźniejsze  
Sławoczyńska i  Burbina w  domowetn zaciszu chowane, 
oszukiwani dożywociem m atki straszone przez o jczym a  
M icewicza nabywaniem pretextoWych i ustronnych nd  
Blinstrubiszki w lewków, ogołocone z  wszelkiego ju n d u -  
szu, przeszkadzam  do żamążpóyścia, nie mając przycho­
du z  nizkąd ani szeląga, w naysmutnu yszey  zostaw ały  
sytuacyi. G dy nakoniec zeszły  Gasper Sławoczyński P re-



s złe go M icew icza p o ją ł za  żonę Annę U w oyniów nę, na­
kłon ił swą zonę z  projektu  p ierw iey u form ow anego z  in­
styn k tu  oyczym a  i m a tk i do przedania  sw ey części m ają­
tku B linstrubiszek W irg o y ń  z  dalszem i a ttynencyam i po  
oycu U woynie spadłego, w  ten czas ża ląca  się Burbina  
w  panieńskim  stanie p o zo sta ła , na legana od sw ey m atki 
i  o yczym a  M icew icza , nic nie m ająca ty lko  żyw ność od 
nich , stanęła na tey naysm utn ieyszey  epoce, że p rzez  tr z y  
tyg o d n ie  męczona w p łaczu  m usiała przez posłuszeństwo dla  
m a tk i , nie w iedząc o składzie interesu, o walorze m a - 
ją tk ó w , bez opiekunów, ogołocona z  p rzy ja c ió ł, otoczona  
przeciw nęm i sobie, w ydać praw o titu lo  przedazne , mnięy 
j a k  za  p u l ceny w artości m ają tku  B linstrubiszek, W ir ­
g o y ń , B ow kin tław ek, Purtdłowa z dalszem i a ttynencyam i, 
za  umoipioną wspólna summę obóygu M icewiczom M a r­
sza łkom  oyczym o w i i matce bez w zię tych  pieniędzy, kon- 
tentując się ty lko  sam ym  obligiem od nabywców sobie w y ­
danym , a co do  kapitałów, summ i  ruchomości po zesz łym  
U w oynie oycu pozosta łych , nie bez podziw ienia s ły s z y  
za lłca  Burbina, ze niedoścignionym  sposobem i podstę­
pem zosta ła  p r z y  nastaniu, praw a na B linstrubiszki p od­
sunięta  kw itacya do podpisania m iędzy tłumem  tworzo­
nych natenczas tra n za k tó w , którey przed  nią nie czyta- 
ko, i nie-wie o w yrazach w n icy  urn eszczonych. P rzepa­
d ły  z a ty m :wszelkie kapita ły i ogromna ruchomość po ze ­
sz łym  Ciwónie Uwoynie oycu, za łłcey  w naym nieyszey czę­
ści nie udzielonych. P rzepadły in tra ty  wszystkie z m a­
ją tków  od czterdziestu  kilku lat possydowanych przeszło pół­
tora m iliona złotych polskich w ogóle w ynoszące,przez m a t­
kę ' i  oyczym a zauzurpow ane Ja k ie  opłakany stan s ie ­
rot tym  dotkliwszym  staje się, ze z rąk m atki został z r zą ­
dzonym . Poszło za tym , i i  zeszły Ignacy  M icew icz p rze ­
zo rn y  w konsekweiicyach na przyszłość, począł łudzić swą 
zonę a m atkę za łłcey  zapisam i sumnlowemi i dożywotnie- 
m i, przenosząc przez ordynacyą kredytorów z  B liństru- 
biszek z ich krzyw dą  na inne dobra, w ym ógł w tyn i m o­
m encie, ■ że się wszystkiego zrzekła  na im ie syna Antonie- 
go M icew icza , i takim  sposobem swe córki w yzuw szy ze 
w szystkiego oycowskiego m ajątku  Uwoyniowskiego, p rze ­
n iosła  ony w  dym  M icew icza, w kolei dalszey A ntoni M i­
cewicz po smTerci oyca swego, urządzając się Blinstrubi- 
szkam i i w szelkiem i dobrami, g d y  nieopłacał za łłcey p r o ­
centów skłonił się do. oddania w zastaw dóbr B linstrubi­
szek w rzeczy  obligu p rzez  obóyga rodziców M icewiczów  
Łałlcey B urbiney wydanego. Dopiero kiedy z konkursu kre­
dytorów  obzał. M icewicza został zbliżony akt exd yw izy i  
w ie c zy s te j , powstała JIV . M icewiczów  a z  instynktu i p la­
nów syna przeciw ko córkom, usiłując za jąć dobra B lin ­
strubiszki W irg o yn ie  pod swoje dożywocie, którego nie m ia ­
ła , m ieć nie m o ż e , i z na tury  rzeczy  utracićhy m usiała, 
nie w szedłszy n ig d y  p rzez  żadną  introm issyą w poseś- 
syą  dożyw otnią, zw łaszcza będąc dihitorką. Takim  svo- 
sobern spychając żciłłcą Burbinę z je y  dziedziny tyćow -  
skiey  , w yzuw ając z ostatniey obdartey sytuacyi je y  w ła­
sności , któż uw ażając w duchu m oralnym  przekonać się 
nie pow inien o naydotykalnieyszey krzywdzie? bo czyż niena- 
lezalo matce protegować córki Uwoyniówny duchem samego  
surnnienia, ja ko  w idzącey o składzie interessów, o intratach, 
a  zatem  o walorze majętnościów, z którego domu wszyst­
ko m ia ła , niżeli, ubogacając dom M icew icza  , oddać na 
stratę i upadek ? Uciśniona tak iem i postępam i i obrotami 
w ypracow anem i Burbina  , czyż nie naysprawiedliwsze m a  
pobudki udać się do opieki praw , konsty tucyów , a żądać  
powrotu dziedzictw a dóbr Blinstrubiszek, W irgoyń , IJow- 
km tław ek , Puntiałowa ze w szystkierri a ttyn en cya m i, toż 
ju r y /d y k i w m ieście Rosieriiach, oraz summ, ruchomości i 
w szelkich in trat, jako  bez opiekunów, od n iew iedzącey u- 
krytego w alm u m ajątków  , przeciw ko postanowieniu praw  
Id tew skich  , w yłudzonego  ? g d yż wielu konstyłucycnni za­
bezpieczono , iż wszelkie zapisy , zdradą  lub podeyścism  
i  oszukaniem  wzięte, wymożone, nikczem ności i upadkowi 
ulegają . O dciągali się ża łłcy  Burbowie z tym  krokiem, 
tollerując szacunek dlu m atki i brata, lecz dopiero kiedy  
przechodzą  obża/łni M icewiczowie wszelką granicę spra­
w iedliwości, śpieszą p rzed  upłynieniern jeszcze od za m ą i-  
póyścia  duwności ziem skie j’ do praw a, i żądają , aby Sąd  
exdyw izorski n iże li o nikczem ności wymozoney przedaży  
B linstrubiszek, W irg d yń , B ow kintław ek, Pundałowa, ju ry z -  
d yk i w m ieście B osien iach  z dalszem i a ttynencyam i p o ­
rzą d kiem  p raw a  rozwiązanćm  zostanie  , na tym że ogól­
n ym  m ajątku oyczystym  n iezaym ując pod  exd yw izyq  da l­
szych  lo kacy ów , p r z y  posessyi żalłcych Burbów zostawił,

zostało m ają tku  JIU . M icew i czowi M arszałkow i z te y  ex­
d yw izy i , w tedy J IV. M icewicżówa M arszałkow a ośm- 
dziesięcioletm ą m atkę p r zy  wszelkich wygodach i  dostar­
czeniach przyzw oitych, potrzeb do życ ia  j e y , dochować 
p rzyrzeka ją , o co wszystko i o dalsze okoliczności wyświe­
cić się i  okazać się m ające naysoleriniey rnunifestając się 
niriieysze ośw iadczenie■ dają  do zapisania  w akta pub li­
czne , które pełnom ocnik podpisał. H icen iy K ognowicki 
R egen t G raniczny i Adw ókat siibseliiow P ow ia tuR osień -  
skiego.

Zgodność z pro tokułem  pośw iadczam  Teodor Juszkie- 
w icz R egen t Z ie m . P ttu  Rosień.

i Wypis z xiąg Grodzkich Powiatu Wileńskiego. 
Roku tysiąc ośmset ośm-nastego miesiąca rjovembra

jedenastego dnia. Przed aktami Grodzkiemu Pttu  wileń­
skiego stawajao obecnie W JP an  Tomasz Korweł dwo­
rzanin byłego skarbu Littskdego dokument zrzeczno-kwi- 
etacyyny w poniższym brzmieniu wyrażający się, do akt 
podał, który tak się wyraża : Ja Xawery Packiewicz kapi­
tan  b. Woysk polskich wydaję tym moim wieczysto zrze- 
cznym kwietacyynym 'dokumentem, W JX . Justynowi Sa­
kowiczowi danym i służąpym nato : iż co ja niżey pod­
pisany rozmaite, zrae.yi wzajemnych między mu a a \ \  J Pa­
nią Alexandra z- DambrowSkie.it Packiewiczow ą żoną mo­
ją zaszłych w pożyciu małżeńskim nieporozumień, tudzież 
wspólnego piajątku w drodze rozdziału o wzajemny rozra­
chunek formując do żony moiey p re tens ją  , pociągnąłem 
razem do processu W JXiedza Justyna Sakowicza, poda­
łem oto skargi do zwierzchności duobowney , pozanosiłem 
W’ aktach publicznych manifestu i w ostatku VVJXiędza 
Sakowicza z położonym na-osobę jego i m ają tek  u Jch- 
mość Xieży Missyonarzow wileńskich aresztem, pozwałem 
do Sądu Grodzkiego wileńskiego i w onym pierwsze ak- 
cessoryyne przewiodłem konwikcye, późniey zaś ukończy­
wszy ostateczny interes z żoną moją na dokumencie dziel-, 
czym kwietacyynym na dniu szóstym septembra sprawi o-, 
n y m , a dnia jedynastego eorundem w Sądzie Głów nym 
Littskim wileńskim drugiego departamentu przyznanym, 
gdy przez to żonę moja we wszystkich szczegółach i o- 
gółach pretensyów moich dostatecznie zaspokojonym zo­
stałem, a pociągnięty do processu W JXiadz Sakowicz zu­
pełnie wyewinkował się, j i zatym Xawery Jackiewicz nie 
raz rzeczonego WJXdza Sakowicza z żadnego względu, 
nie znajdując mi odpowiedzi winnym, dla tego processu Lak 
u duchownej zwierzc hności jaku w Sadzie Grodzkim P t tu  
wileńskiego i gdziebykolwiekbądź rozpoczętego wieczyście 
i nieodzownie kwituję: pozwy are.szta, proźby skarg i , ma- 
nifesta, oraz zapadłe rezoluc je  i wyroki zupełnie kassuię, 
zrzekam się onych i wszystko cokolwiek odenmie lub w 1- 
mieniu moim jest w akta publiczne przeciwko W JX dzu 
Sakowiczowi wprow adzonym, za niebyłe poczytam anihi- 
luję i eliminować dozwalam , a odtąd nadal pod żadnym 
względem lub pozorem, nietylko sam do W’JXdza Sako­
wicza żadney pretensyi formować niemam i moccn nie- 
będę, lecz nawet gdy by ktokolwiek takowy proceder (nad 
dotykalność i szkodę W JXdza Sakowicza rozpoczęty i . 
przezernnie dopiero zniszczający się) podnosić *i zr.awiać 
przedsięwziął, ja Xawery Packiewicz ew inkow ać i zasła­
niać obowiązuję się. Na dowod takową nieodzowną kwięta- 
cyą przy świadeetwićJJW W . i W  W . pieczetarzy podpisem 
wła.sney ręki stwierdzam. Pisań roku tysiąc ośmset ośmna-
stego miesiąca novembra ósmego dnia. U tego dokumen­
tu  podpisy wąydającego i pieczętarzy tak się wyrażają: 
Xawery Packiewicz 'kapitan woy.sk pollch. Do takowey
kwietacyi wieczystey W  JXdzu Justynowd Sakowiczowi da­
n e j  od W JPana Xawerego Packiewicza kapitana b. wnys;y od v v j ra n a  Aawerego fackiewicza kapitana o. woysk 
pollch tak jako wre srzedzinie oney jest opisano proszo­
ny oczewicie, za pieczętarza podpisałem się Ant. Dys. La- 
chnieki Radca Stanu orderu śtey Anny drugiego stopnia 
kawaler. Do takowey kwietacyi proszony za pieczętarza 
od W . Antoniego Packiewicza kapitana b. woysk pollch 
podpisuię się Józef Kolb Regent Glłny. Jnny proszony za 
pieczętarza do tey kwietacyi jako świadek podpisuję się 
Stanisław Okrasmiski Sędzia Granicz. P t tu  wileńsk. Po f 
podaniu do akt jest takowy dokument w Xięgi Grodz. 
P ttu  wileńsk. wpisany, z k tórych i ten wypis pod pieczę* 
cią urzędową Grodzką tegoż P ttu  stronie potrzebującey 
jest wydań.
Correction Józef Towiański Grodzk. P t tu  wileń. Regent.

i W  eszło tu  pod prassę dzieło: ,. Tablice lekarstw 'po­
jedynczych, przerobionych i złożonych , z opisaniem spo­
sobów1, które mi ich czystość, dobroć prawdziwe i fałszywe 
charaktery rozeznać ., tudzież czem’fałszowane i zastępy- 
wane bywają oznaczyć można , dla wygodnego użycia le­
karzy , Fizyków , Aptekarzow , Materialistów i Chemi­
cznych fabrykantów przez J. K. Fbcrmeiera D. M. Chir. 
ułożone a przez Erazm a Poluszyńskiego kandydata Filo­
zofii i Medycyny z trzcciey Niemieckiey edycyi na poł- 

ełożone 1-. i Tu 18 W Wilnie. ” Źródło i zasa-

a m im o p rzeciwnych skłonnościow m atki do córek, i u ^m -

ski język przełożone 
dę jego stanowi Farmakopeja P ru sk a , i inne n a y n o w  sze 
w  tern rodzaju pisma -— Dzieło z przedmiotu swego dla 
farmaceutów niewymownie ważne, krótko, jaśno i grunto­
wnie wyłożone,za pomocnicze przy rewiziach aptek wNieni-



Ogłoszenia po raz dryg i i  trzeci.

Rząd obwodu Białostockiego ninieyszym uw iadam ia:  iż w o n y m  odbywać się będą publiczne l icy tac je  na 
oddanie w  12 letnią d z ie rża w ę ,  zaczynając te rm in  oney od lgo junii przyszłego 1819 roku, mzey w tabe llr  
wyrażonych skarbowych m ajątków i w óytow stw . -

Nazwiska folwarków i w óy tow stw , w  k tó rych  po­

wiatach i arntach znaydują się.

•Ilość Należnych 
do każdego mają. 
tku po ostatniey 
rewizyi dusz.

P o w i a t u  S o k o l s k i e g o .  

w Amcie Nowodworskim.

1 Folwarku Nowegodworu -
2 —  ■— Rohacz
3 Gruntów i łąk na pozostałych w tuteyszym obwodzie od

folwarku Łabna odesżłego do Królestwa Polskiego.

P o w i a t u  B i e l s k i e g o .  

w Amcie Klenieckim.

Obszerność Gruntu Miary.
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Życzący zatem któren z tjmh majątków bib też kilka razem wziąść wf dzierżawę , raczą staw ić się w  Biało­
stockim obwodowym rządzie z prawnemi k au c jam i,  dwuletniemu z każdego folwarku i woytowstwa d o c  10  owi o * 
powiedniemi, jakoto : do licytacyi Arnlu Nowodworskiego na folwarki Nowydwor i Kohacze, a także grun a i a i na 
Ieżne dawniey do folwarku Łabna, na terraina : pierwszy 1 9  grudnia 1 8 1 8 ,  drugi i 5 stycznia , a trzeci 1 9  lutego bę­
dącego 1 8 1 9  roku , a do licytacyi nawyż wyrażone woytowstwa na te rm ina : p i e r w s z y  1 8  grudnia teraznieyszego 1 id, 
drugi 1 9  lutego, a trzeci b marca 1 8 1 9  roku. . . .

Na jakowych zaś kondycyach majątki te zadzierżawionemi będą , jakie do oriych należą a r tyku ły ,  1 wiele z o*
nvch dotąd liczv sie intratv , o tym objawiono bedzie W Rządzie obw’odovvym przed licytacyą.

J J ' ‘Ludwik Lachowicz Sekretarz.

2 .  Od rządu gubernialnego Wileńskiego ogłasza są :  
i i  na zaspokojenie odkupney akcyzney zaległości, dopu- 
szczoney przez obywateli miasta W iln a , pomie- 
niony rząd naznaczył w przedą i z  pubłiczney licytacyi 
opisane przez mieską wileńską policy ą/iieakuratnych w 0- 
piacie akcyzney poszhny prze myślników, domy drewnia­
ne; ,  a mianowicie żydów  Orela Boruchowicza na ulicy 
snipiskiey pod N - 486 , oceniony rubli assy gnący y n y  cli 
5 oo; M ow szy Faykowicza na teyie  ulicy pod N . 1,006, 
oceniony takoż rubli 5oo; M ow szy M ichaliskiego napo- 
pławskiey ulicy pod JV. i 3 37, oceniony rubli 1000; l l i r -  
szy  Oszerowicza na ulicy antokolskiey pod N . 1001, 
oceniony rubli 600 , i Berki Zełmanowicza na ulicy mo- 
krey-bram ki pod IV. 8o4 , oceniony rubli 1000. azatym  
życzący nabydź takowe d om y, zechcą przybyw ać z go- 
towemi pieniędzmi dla targów do tego gubernialnego 
rządu, na terminy: pierwszy dnia 8, drugi 10 , a trzeci 
ostateczny 18 miesiąca fe b ru a ry i , następującego W ig  
roku. Nowembra 4 dnia 1818 roku.

Sowietnik Ław rynow icz .
Sekretarz Kazim ierz N ow icki.

tnie Sąd E xdyiu izorskiprzez gazetę Kuryera L it. W iłem  
umieszczając,niestawającym stronom amissyą zapisać p r zy ­
rzeka. ' . -

Ildefons Demontowicz Ziem ski i  Grodzki Szawelski 
oraz Exdyw izorski Regent»

2. Od R ządu gubernialnego M ińskiego ogłasza^ się: 
iż  w tuteyszey Skarbowcy Izbie będzie odbygmó się U- 
cytacya na dostarczenie do Bobntyskiego wojennego la ­
zaretu potrzebnych artykułów żywności i materyałów, 
w dniach'. 2, 4 i 7 miesiąca decembra teraznieyszego roku/  
a zatyni życzący dostawić takowe potrzeby do wspomnio-  
nego lazaretu , maja przybyw ać do teyze Izby  Snarbo- 
wey na w yżey  naznaczone terminy, z pewnemi ewikeyamu
Dnia 29 oktobra 1818 roku. _ _

Damian Czerniejew.
Sekretarz Arcimowicz.

2 18lS  r. października 18 dnia. W skutek dekretu od­
kładowego dnia s 5 lipca b. r. w dobrach Votyrciach 
w. powiecie Szawelskim położonych ogłoszonego, Sąd 7 a- 
xatorsko-E xdyw izorski w terminie z odkładowego dekretu 
wypadającym dnia 16 października t. r. do ponuenionych 
dóbr z jech a ł, gdzie po wysłuchaniu dnia 16 na kompor- 
tacyą stron przysięg i , sady swoje do dnia 18 następnego 
miesiąca listopada o d ło ży ł , i  wzięcia do namowy dzień
3 o tegoż mca zapow iedzia ł, z uwagi zaś aby szczupły  

fu n d u sz  dziedziców W W . M atusewiczow niebył narażony  
na utrzym yw anie sadowych osób , sądownictwo swoje do-
miasta Szawel p rzen iósł, gdzie w określonym czasie do­
niesienia stron na sesyach poobiednich sluchac zadekla­
ro w a ł, aby więc kredytoroiuie w szyscy do miasta Szawel 

^ ^ m s ^ j i a n i i ^ w o i d ^ n t e n s ^ i w j i r z j b j w ^ j j  potrzykro-

2 Sąd T a xa torsko E xdyw izorsk i rozbiorem sprawy 
konkursowey na majątek J W . Antoniego M icewicza M ar­
szalka b. P ttu  Rosien. dekretem remissyynym Sądu Głó­
wnego W  i leń. 2 go Depar. w r. 18 iy  oktobrd 4 ustano-  
wioncy.zaym ujayy się , wszystkich do takowego konkursu 
interessowanych przez ninieyszą awizacyą zawiadamia . 
iż wyrok swóy oczewisty w teyze sprawie na dniu 1 
teraz, mca tybra w dobrach Goryszach w P tt. Rosień. po o- 
ionych  ogłaszać zacznie. Datt. r. 1818 d. 2 fjbra Gotysze* 

Jerzy Soroka Ziem. P tłuO sżm . P rezyd . E xdyw izor. 
M ateusz Siesiccki b. Prezydent Ziem. W ił. E xd yw iz . 
Jan Ciechanowiecki b. Sędzia Ziem. 1 ■ Pt' ilcń. E.c yw .

2 .  Sad Ziemski Rosie liski- w rozbiorze prośby X iędza  
Teodora W ir szyły Prałata, Kantoi a. katedralnego 1 gene 
rninegó Prokuratora kapituły Zm udzkiey  , w imieniu wła­
snym i całey kapituły , w roku idącym obra lb dnia po. 
dancy przeciwko szlachcie Helenie matce,. Antoniemu, /Ue- 
scandrowi, .Tanowi i Tadeuszowi synom , Juliannie 1 Ho ża­
lu córkom Sylwestrowiczom i Sylwestrowiczównom 1 orucz.



w o j s k  P o l s k i c h  z  d o k ł a d e m  o p i e k i  d ó b r  K o l n i c a  z w a n y c h  

z  k u t  czinamt.f o l w a r k i e m  i  d a l s z e n u  a t t y n e n c y a m i  d o  t y c h  d ó b r  
p r z y n a l e ż ą c e , , u  w  p o w i e ,  o g ó l n y m  R o s i e ń .  p o ł o ż e n i e  m a j ą ­

c y c h ,  d z i e d z i c o m ,  M i c h a ł o w i  G ó r s k i e m u  K a s z t e l ,  ż m u d .  i  j e g o  

suheessorom, Ż u k o w s k i e m u  p i s a r z o w i  G r o d z .  S z a w e l .  A i i -  
p i e m u  k u p c o w i  m iasta p o w i a t o w e g o  S z a w e l ,  S z a j i  B e r e l o -  
w i c z o w i  k u p c o w i  i  a r ę d a r z o w i  T w e r s k i e m u ;  o r a z  d a l s z y m  

d e n i t o r o m ,  zeszłego ś. p. J o a c h i m a  S y l w e s t r o w i c z a  P o r u c z i 

R nem m ey Uirodzonym  A n t o n i n i e  p r i m o  T o w t w i c z o w e y ,  a d  
p r a e s e n s  J ó z e f  o w e y  M a t u s e w i c z o w e y  R o t m .  t r a d y c y y n e y  d ó b r  

K o l n i c y  p u s e s s o r c e ,  t u d z i e ż  A l t a r y ś c i e  O l s i a d z k i e m u .  R y m ­

k i e w i c z ó w  e y  S ę d z i n i e  ,  P o ł u b i ń s k i e m u  S ę d z i e m u  J a m o n t o w i  

C h o r . ,  H  i n c e n t e m u  R y m k i e w i c z o w i ,  W o y t k i e w i t ż ó w n i e .  H r y ­

n i e w i c z o w i 1  i s a r z & w i ,  B u r n e y k o w i  S k a r b n e m U ,  W e r y z i e  R e ­

g e n t o w i ,  W ę c e W i ę t o w i ,  G o y l e w i c z o w i ,  C h o m s k i e r n u .  X X .  
B e r n a r d y  n o m  k o n w e n t u  T e l s z e w s k i e g o ,  X i ę d z u  S a k u t o w i c z o -  
< wi,  o r a z  d a l s z y m  k r e d y t o r o m  t e g b ż  z e s z ł e g o  J o a c h i m a  S y l ­

w e s t r o w i c z a  ;  z  w y j a ś n i e n i e m :  ż e  Z e s z ł y  d o  w i e c z n o ś c i  J o a ­

c h i m  S y l w e s t r o w i c z  ,  z a w i n i ł  K a p i t u l e  ż m u d z k i e y  z a  o b l i -  
g i e m p o d d a t t ą  1 8 0 8  f e b r u a r y i  2  d n i a  c z e r .  z ł .  1 5o .  D o b r a  

z a s  K o l n i c a  z w a n e ,  n a  k t ó r y c h  h i p o t e k a  z a w i n i o n e j  s u m m y  
j e s t  w n i e s i o n ą ,  p r z e z  m n i e m a n y c h  k r e d y t o r ó w , r o z t r a d o w a -  

n e  z o s t a ł y ,  a  t a k  p r ó s z ą c y  n i e t y l k ó  k a p i t a ł u ,  l e c z  i  w  ż a ­

d n e j  c z ę ś c i  p r o c e n t u  h i e  o d b i e r a j ą c  ,  w s z y s t k i c h  d e b i t o r ó w
1 T 1.S7. A  . 4________  " i i

r u c z n i k a  W o y s k  R o s s ,  P i o t r a  G o ł e m b i o w s k i c k  c z y n i ą c y  

r n a  z a  o b o w i ą z e k  n i n i e j s z y m  p o w s z e c h n o ś ć  z a w i a d o m i ć • 

W i n c e n t y  1 H e l e n a  R o z a l i j a  M a ł .  M ł o d z i a n o w s c y  w a ­

c h m i s t r z e  . z a w ł a d n ą w s z y ,  e x p u l s i v e  m o d o ,  d w o r e k  n a s z  

z  p l a c e m  z a  r u d n i c k ą  B r a m ą  n a  u l i c y  P o d g u r s k i e y  p o d

V.  1 1 9 7  p o ł o ż o n y  ,  { o  o d z y s k a n i e  k t ó r e g o  j a k o  t e ż  i  o  d a l s z e  

k r z y w d y  w  w ł a ś c i w y c h  j u r y z d y k c y a c h  p r z e w o d z i m  p r o c e s )  

p o  z n i s z c z e n i u  1 z d e z e l o w a n u  o n e g o  j  A z a t e m  i ż b y  n i k t  o  

n a b y c i e  t e g o ż  d w o r k u  i  p l a c u  z  M ł o d z i a n o w s k i e m i  w  ż a ­

d n e  u k ł a d y  n a  w ł a s n ą  s w ą  s z k o d ę  n i e w c h o d z i ł  1 n i e w d a -  

a> ? f  o ś w i a d c z a j ą c e  s i ę  t a k  s w e y  w ł a s n o ś c i ,  j a k o

t e z  1 d a l s z y c h  z  k r z y w d  d a r o w a ć  M ł o d z i a n o w s k i m  m e -  
m y s i ą  o s t r z e g a m .  T a k o w e  p u b l i c z n e  o g ł o s z e n i e  p o d p i s u j ę .

1 J ó z e f  G o ł ę b i o w s k i  K o l i e  z .  S e k r .

3 . E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z p r o t o k u ł u  p o t o c z n e g o  p r o -  

c e s s o w e g o  S ą d u  G r o d z k i e g o  P t t u .  O s z m i a ń s k i e g o  w d a ­

c i e  p o n i ż e j ^  w y r a ż o n e j  z a p i s a n e g o  ,  p o d  p i e c z ę c i ą  U r z ę ­

d o w ą  t e g o ż  S ą d u  e a d e t n  d a t t a  s t r o n i e  a k t o r a  j e s t  w  j u a n .  

R o k u  t y s i ą c  o ś i n s e t  o ś m n a s t e g o  m i e s i ą c u  o k t o b r a  d w u -^  uwić.! , w szysm en aeuitorów  ✓ « ------------------

f u n d u s z  Z e s z ł e g o  S y l w e s t r o w i c z a  u t r z y m u j ą c y c h ,  d o  u s a t y s -  d z i e s t e g o  p i ą t e g o  d n i a .  O ś w i a d c z e n i e  i m i e n i e m  't - Y Y

*  ,  . i  . 1 — a j  i w  n u r z e  w y -
m i e n i o n y  c l i ,  1 d a l s z y c h  w  m i a r ę  f u n d u s z u  t e g o ż  S y l w e s t r o -  
* f i c z a ,  d o  t a x y  i  e x d y w i z y  i  j e d n o c z a s o w e y  p r z y z y w a j ą c ,  

k a l k u l a c j i  1 w e r e f i k a c y i  z  p o s s e s o r ó w  t r a d y c y j n y c h  l a d a ł .

S ą d  m i ę d z y  i n n y m  i n t e r e s s o w a n ą  p o w s z e c h n o ś ć  
p r z e z  G azetę K u ,  r e r a  L i t e w s k i e g o  z a w i a d o m i ć  p o s t a n o w i ł -  
w  d o p e ł n i e n i u  c z e g o  ,  a ż e b y  t a k  s t r o n a  p o w o d o w a ,  j a k o  t e ż

w  g ó r z e  c y t o w a n e ,  n i e m n i e j  i n n e  d o  t e y  s p r a w y  w p ł y w  m i e ć  
m o g ą c e ,  o d  d ą t t y  m n i e y s z e y  w  p r z e c i ą g u  m i e s i ą c a  k o m p o r  

a c y ą  d o k u m e n t ó w  t a k  d ł u g  z e s z ł e g o  J o a c h i m a  S y l w e s t r o  
w i c z a  j a k o t e z  o n e g o  f u n d u s z  w y ś w i e c a j ą c y c h  p o d  p r z y ś l e  
g ą  s p e ł n i w s z y ,  z e  w s z e l k a  , ..........   1 . *

-  i  u i n - u w n i n u  i r .  r o l c h .  1 k a ­

w a l e r a  c z y m  s i ę  w  r z e c z y  n a s t ę p n e j .  Ż y d z i  m i e s z k a n c e '  

m i a s t a  S m u r g o n d o  d z i e d z i c t w a  J T V .  G r a / f  a  n a l e ż n e g o ,

b e z  w i e d z y  t e g o ż  G r a f  a ,  i  z w i e r z c h n o ś c i  d w o r n e j  z a d u f a ­

j ą  d ł u g i  u  r ó ż n y c h  I c h m o ś c i ó w  i  r o z m a i t e  r o b i ą  j r y m a r -  

1 , _ m e u i s z c z a j ą c  s i ę  t w o i m  k r e d y t o r o m ,  g d y  w i ę c  p r z y c h o ­

d z i  d o  p r o c e d e r u  ,  w ó w c z a s  i  z w i e r z c h n o ś ć  d w o r n a  n i e w i n ­

n i e  w  t a k o w y  p r o c e s  z a m i e s z c z o n ą  z o s t a j e   J W .  G r a j f

■ - a  j -    - - J " • v n . u u y u L f t i i  p u u  p r z y s i ę -  ■ “ 1 l ^ , u l L f c h  n i e p r z y j e m n y c h  d l a ,  s i e b i e  w y p a d k ó w ,
g ą  spełn iw szy , ze  w szelką gotow ością do tey  sp ra w y staw a- 1 niePo tr zcbnemu asystow an iu  p o  ju ry zd y k c y a c h  nr->ez n i 

l y ,  u , z „ a .  Roku, 8 , 8  n ń ' , i V ą , « m m b  r a  Jdnia.**y>* * « ■ * » « ,  „

S ę d z i a  Z i e m s k i  D o m i n i k  S y r t o w t . • ,  ,  [• u a  d o r . i o w ,  f u n d u s z ó w  r u c h o m y c h

S ę d z i a  Z i e m s k i  T o m a s z  T y s z k i e w i c z .  1 s a m y c h  o s o b  Z y d o w  S m o r g o ń s k i c h  ,  k r e d y t u  b e z  w i e d z y

Z i e m s k i  1 G r a n i c z .  P o w i a t u  B o d e ń s k i e g o  R e g e n t  "  z a c i ą g a j ą c y c h  z r z e k a  s i ę —  i  w  t y m  o l j e k c i e  i a d n e y

K a r o l  K r a s s o w s k i .  p r o t e k c j i  1 p r o m o c j i  u  j u r y z d y  k ć y a c h  S a d o w y c h  t a k o -
  m ym  Y, VfJnm Kl i   .,1 ■ " 7; J ?

o .  O d  R z ą d u  g u h e r n i a l n e g o  W i l e ń s k i e g o  o s l a s z a  s i c -  

I Ż  w  W i l e ń s k i e j  S k a r b o w e j  [ z h i e  b ę d ą  o d b y w a ć  s i ę  t a r s i  n a  

w z i ę c i e  w  d z i e r ż a w ę  o d  d n i a i ó  j a n u a r y u l s ,  g r o k u  w  m i e ś c i e  

W i l n i e  c z o p o w e g o  p o b o r u  w  t r u n k a c h  z a g r a n i c z n y c h  ;  a  

z a t y m  z y c z ą c y  b y d z  u c z ę s t ń i k i e m  t e y  l i c y t a c j i ,  z e c h c ą  

p r z y b y w a ć  d o  l e y  S k a r b o w e j  I z b y  n a  t e r m i n y :  p i e r w ­

s z y  d n i a  1 0 ,  d r u g i  t o ,  a  t r z e c i  o s t a t e c z n y  1 0  m i e s i ą c a  

d e c e m b r a  t e r a ź n i e j s z e g o  r o k u ,  z  p r a w n e m i  i  d o s t a t e c z n e -  

m i  ę w i k c y d m i .  N o w e m b r a  4  d n i a  1 8 1 8  r o k u .

S o w i e t i u k  Ł a w r y n o w i c z .  S e k r .  K a z i m i e r z  N o w i c k i .

ry  * t y j  j  v t  t l  ,  l a t i O -

w y ,J l y i  o m  m c  d a j ą c ,  n a  s k u t k i  z a p a d ł y c h  i  z a p a ś ć  m a j ą ­

c y c h  d e k r e t ó w  z g a d z a  s i ę  i  o r i y m ,  d l a  u m k n i e n i a  o d  z a k ł a ­

d a n y c h  a r e s z t ó w ,  i  w i k ł a n i a  w  p r o c e d e r  J  I G .  G r a f a , £ ,  ż a ­

d n e j  p r z e s z k o d y  c z y n i e  1 l a m o w a ć  e x e k u c y i  urzędowej  
n i e b ę d z i e ,  p r z e z  n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  z a r ę c z a  1 u p e w n i a ,  

l a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  j a k o  P l e n i p o t e n t  p o d p i s u j ę  M a r c e l i

r j  J a n k o w s k i .
J j g o d n o  z  P r o t o k u ł e m  P o t o c z n y m  P r o c e s o w y  m  ś w i a ­

d c z ę  A n t o n i  P i o t r o w i c z  R f e n t  G r o d z .  P t t u  O s z m i a ń .

3 .  J P .  B r u m a t i  r o d e m  W ł o c h ,  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  

o d  U n i w e r s y t e t u  C e s a r s k i e g o  W i l e ń s k i e g o  d a w a n i a  j ę z y k a  

w ł o s k i e g o  o d  g o d t i t i y  5 d o  ( i  p o  p o ł u d n i u  ,  w  s a l i  p r z y  

f o r c i e  o d  u l i c y  p a ł a c u . !  J d  . J e n e r a ł - G u b e r n a t o r a ,  d l a  t y c h . k t ó -  

r z y b y  z a  u m ó w i o n ą  o p ł a t ę  c h c i e l i  b r a ć  p o c z ą t k i  t e g o  j ę ­

z y k a  .  m i e s z k a  J P .  B r a m a t i  w  d o m u  T y z e n h a u z a  C h o l - ą ź .  

n a  u l i c y  S u b o c z i  S e k r e t a r z  N o r b e r t  J u r g i e w i c z .

5 . N i i e y  p o d p i s a n y  w  f o k u  1 8 0 9 ,  g d y  J P .  J a n  H e n r y k  

M u y z e l  n a b y ł  m e c z n o ś c i ą m a j ą t e k  w  T r o c k i m  P o w i e c i e  M o -  
l a n y  z  a t t y n e n c y a m i _ k i l k / t k i w  ...

7 . a  ł  1 ut-fiif/L ru i u i e c i e  ivlo~
k n i u n y  z  a t t y n e n c y a m i ,  k i l k u k r o ć  s i o  t y s i ę c y  z ł o t y c h  w a r -
Yl l i  /  / t  i '  7 71 /T  7 /  /  / a  c , ^  l . f  ■» ■ .

^  7     g j i u i J C ł C  w u r ~

t u / ą c y ,  1 n a  u ł a t w i e n i e  s w o i c h  i n l e r e s s o w  s t u k a ł  u  m n i e  k r e -i - • , ----- - Ł 1 ctt u  r u n ie  rere*
d y t u  p i e n i ę ż n e g o . w ó w c z a s  j a k o  n a  e w i k c y ą  p e w n ą ,  p o ż y ­

c z y ł e m  o n e m u  2 0 , 0 0 0  r u b l i  a s s y g n ą c y y n y c h  n a  t e r m i n  p i ę t n a ­

s t o l e t n i ,  z  w a r u n k i e m ,  i ż  z a  k a ż d e  s t o  r u b l i  a s s y g n a c y y n y c h  

m a  o p ł a c i ć  s r e b r e m  p o  r u b l i  8 6  i  p r o c e n t ,  j e ś l i  w  k t ó r y m  r o ­

k u  n i e  b ę d z i e  o p ł a c o n y ,  m a  s i ę  d o ł ą c z a ć  d o  k a p i t a ł u  , o r a z  

ż e  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a  t e y  s u m m y ,  n i e  b ę d z ie  m o c n y m  u> p r z e ­

c i ą g u  o z n a c z o n e g o  t e r m i n u  ,  z a w o d z i ć  n i k o m u  s w o j e g o  m a ­

j ą t k u ,  l e c z  g d y  n i i e y  p o d p i s a n y  d o s t r z e g ł ,  i i  c o d z i e n n i e  p o ­
m n a ż a j ą  s i c  c i ę ż a r y  d ł u g ó w  JR.  M u y z e l a  a z a t y m  p r z y m u s z o ­
n y  z o s t a ł  p o z w a ć  o n e g o  d o  z i e m s t w a  T r o i  k i e g o  P o w i a t u  

p o  j a k o w y m  z a p o z w i e  w  k i l k a  t y g o d n i  n i e w i a d o m o  w  j a k i m  
p l a n i e  z - d a ł o  s i ę  J P .  M u y ż e l o w i  u m i e ś c i ć  p r z y  g a z e c i e  K u -  

r y e r a  L i t e w s k i e g o  o s t r z e ż e n i e ,  i ż b y  t a k o w e g o  o b / i g u ,  k t ó r e g o

j a k b y  n i e p o d p i . s y w a ł , n i k t  n i e p r z y y m o w a ł  z a  i s t o t n y  ,  t y m  
p o w o d e m  n i i e y  p o d p i s a n y  ,  j a k  j e .l t  p e w i e n ,  ż e  p r z y  o b ł i g u* . . /  r   v  7 r j / z y  o m iu u
p i e c z ę t a r s t w e m  k i l k u  o s o b  p o ś w i a d c z o n y m  n a l e ż n o ś ć  s w o j ą  

u z y s z c z e  z e  w s k a z e r n  k a r y  n a  J P .  M u y z e l a  , z a  p o r y w c z e  

i  k r z y w d z ą c e  z a g a d n i e n i e  C o d o  p o d p i s u ,  t o k  j e d n o c z a s o w i e  
z n a j d u j e  p o t r z e b n y m  o s t r z e d z ,  i ż b y  n i k t  J P .  M u r z e / o w i  n i e -  

k r e d y t o w a ł  n a  j e g o  r z e c z o n y  m a j ą t e k ,  p i e r w s z y m  d ł u g i e m  
d l a  m n i e  n a l e ż n y m  o b a r c z o n y .  5

P o l o w y  k o m m i s s y o n i e r  1 2  k l ą s s y  J u k o w l e w .

3 J ó z e f  G o ł e m b i o w s k i  K o l ł e s k i  S e k r e t a r z  w  i m i e n i u
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3 W e d l e  U k a z u  J E G O  f M P E R A T O R S K T E Y M O Ś C I  

S a m o w ł a d n ą c e g o  c a ł ą  R o s s y ą  e t c .  e t c .  e t c .

J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  S ą d  Z a d w o r n y  K u r l a n d z k i  n a  

p o w t ó r n e  ż ą d a n i e  w d o w y  J u h a n y  z E l e r t o w  K o z a k i e w i c z ó w e y  

R o t m i s t r z o w e y  w  a s s y s t e n c y i ,  p o  u p ł y n i e m y , n  t e r m i n i e  p i e r ­

w s z y m  w  S p r a w i e  k o n k u r s o w e y  n a  P r o w o k a c y ą  J e y  n a d  

c a ł y m  m a j ą t k i e m  p o z o s t a ł y m  m ę ż a  j e y  z m a r ł e g o  ś . p .  R o t ­

m i s t r z a  J a n a  K o z a k i e w i c z a  r o z p o c z ę t e j ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  

t y c h ,  k t ó r z y  p o d  j a k i m k o l w i e k  p r a w n y m  l u b  o g ó l n y m  t y ­

t u ł e m  d o  w z m i a n k o w a n e j  p o z o s t a ł o ś c i  p r e t e n s j ę  i  n a l c -  

ż i m ś c i  m a i ą  i  m i e ć  r o z u m i e j ą  ,  n i n i e j s z y m  e d y  1 1 a l i t e r  e t  

p e r e m p t o r i i s , a h y  o n i  w  d n i a c h  1 6 ,  1 7  i  1 8 g o  d e c e m b r a  1 8 ) 8  

r o k u ,  L u b  w  p r z y p a d k u  n a  t e n  c z a s  p r z y p a d a j ą c e g o  d n i a  

u r o c z y s t e g o ,  w  n a s t ę p u j ą c y m  d n i u  s e s s y i ,  j a k o  w  t e r m i n i e '  

d r u g i m  p r e c l u s w o  p r z e z  w y r o k  S ą d u  Z a d w o r n e g o  K u r -  

l a n d s k i e g o  d n i a  2 1  a u g u s t a  t e g o ż  r o k u  n a s t a ł y ,  o z n a c z o ­

n y m  ,  p r z e d  S ą d e m  C e s a r s k o  K u r l a n d z k i m  Z a d w o r n y m  

w  M i t a w i e ,  o s o b i ś c i e  a l b o  w  n a l e ż y t e j  p l e n i p o t e n c j i ,  o r a z  

g d z i e  p o t r z e b a  w  a s s y s t e n c y i  i  o p i e c e  n i e z a w o d n i e  s t a w a l i  

s w o j e  p r e t e n s j e  1 n a l e ż n o ś c i  w  d o w o d a c h  s ł u s z n y c h  r e g u ­

l a r n i e  d o  p r o t o k o ł u  p o d a w a l i ;  p r z y j m  z a ś  d a l s z y c h  s t o -  

p m o w  p r a w n y c h  a  o s o b l i w i e  o t w o r z y ć  s i ę  m a j ą c e g o  p r e c l u -  

s i o n e g o  w y r o k u  t u d z i e ż  n a z n a c z e n i a  t e r m i n u  d i s p u t a t o -  

n s  o c z e k i w a l i ,  p o d  t y m  w a r u n k i e m ,  ż e  c z y  o n i  s t a n ą  l u b  

n i e ,  t e d y  n i e u w a ż a j ą e  i  n a  i c h  n i e s t a w a n i e - ,  j e d n a k  w  t e y  

S p r a w i e  n a s t ą p i  i  d e c y d o w a n o  b ę d z i e ,  c o  p r a w e m  j e s t .  

P o d ł u g  c z e g o  p i l n o w a ć  p o w i n n i .

n  ,  w  t ó r u  l e p s z e g o  p o d  p i e c z ę c i ą .  J e g o  J m p e r a t o r s k i e y  

M o ś c i  S ą d u  Z a d w o r n e g o  K u r l a n d t k i e g o  i  p o d p i s i e  p o w s z e ­

c h n y m  d a n o  w  M i t a w i e  d n i a  2  2 g o  a u g u s t a  1 8 1 8  r o k u .

B l a n c a  t u m  L i t a t i o n i s  

E d i c t a h s  a d  J u d i c i u m  

A u l i c u m  S u p r e m u m  

P r o  C o n c u r s u  ( L .  S .  F . )  p e r  p r o c l a m a .  
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